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Numera pojedyncze przedają się po gr. 10 
tylko xv Kantorze Głównym przy ulicy 

Rymarskiej Nr. 742 na dole.

WARSZAWA.
Piątek d. 12 Sierpnia 1831.

Prenum erata w Stolicy roczna zltp . 40 - 
kw artalna zltp . 12 — miesięczna zltp . 4 - 

kw artalna po województwach zltp . 20.

Safus pop  uli.

W IADOM OŚCI K R A JO W E .
  [ /rząd  M u n ic y p a ln y  m ias ta  stołecznego W arszaw y .
Podając do w i a d o m o ś c i  publicznej,  Że następujące Bilety 
Z a s t a w n e  L o m b a r d o w e ,  j a k o  t o-
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N r o  3 4 6  O b l i g a c y a  L o m b a r d o w a  n a  młp.  2 0 0 .
Posiadaczom tychże zaginęły,  wzywa każdego w c*y» 

ich ręku lakowe majdowaćby się m o g ły , ażeby w prze- 
ciągu sześciu tygodni od daty, a najdalej do dnia 12 Wrze- 
śnia r. b. do Dyrekcyi Lombardu miasta stołecznego 
Warszawy w Ratuszu Głównym posiedzenia swe odbywa­
jącej zgłosił  się i prawo posiadania onych udowodnił , 
po upłynieniu bowiem terminu wyżej oznaczonego nowe 
Bilety Zastawne w miejsce zgubionych i fanty w zastawie 
będące tym jedynie osobom za opłaceniem przypadają­
cych należytości wydane zostaną, których nazwiska w księ 
e'.cb Dyrekcyi Lombardu są zapisane. — w Warszawie d 
30 L i pc a  1831 r. — Referendarz Stanu Prezydent  , £ a -  
s i c z y ń s k i .  — Sekreter* Jeneralny, G. Jahołkowski.

U rząd M u n ic y p a ln y  miasta  stołecznego W a rsza w y .  
W zadośćuczynieniu odezwie Koinisyi wojexvodztwa Mazo­
wieckiego z dnia 29 Lipca r. b. Nr. 33,401 , zawiadomię 
niniejszem wszystką publiczność stolicy tutejszej,  miano­
wicie zaś m i e s z k a ń c ó w  parafii S. Krzyża i S. Alexandra,  że 
chowanie ciał zmar łych,  już nie na cmentarzu Sto Krzy- 
zkim który odtąd zamkniętym zostaje,  lecz na nowo po- 
między rogatkanOMokotowskiemi a Jerozolimskiem. urzą-
dzonym dla tychże porafij cmentarzu odbywać się bę-

d z i c  , i że o p ł a t a  pokładnego,  taka b ę d z i e  p o b i e r a n a  p r z e z  
K a s y e r a  JP .  Z i e l i ń s k i e g o  p o d  Nr. 641 z a m i e s z k a ł e g o ,  
przea d o z ó r  o g ó l n y  k o ś c i o ł ó w  parafialnych S. Krzyża i S. 
A l e x a n d r a  w y b r a n e g o ,  j s k a  d l a  d a w n e g o  c m e n t a r z a  Sto 
K r z y z k i e g o  i i n n y c h  t abelac p r z e p i s a n a ,  i do w i a d o m o ś c i  
p u b l i c z n e j  d a w n i e j  j u ż  p r z e z  p i s m a  p u b l i c z n e  p o d a n ą
została. __ w Warszawie dnia 7 Sierpnia 1831 roku.

Referendarz Stanu , Vice-Prezydcnt Gerlicz.

—  D y re k c y a  szczegółowa T ow arzys tw a  K redy tow ego  
Ziem skiego  wojewódzwa K rakow sk iego .  W a r u n k i  
sprzedaży dób r  Świniary.  Gdy należności  Tow arz ys tw a  
na dobrach  Świniary w powiecie i obwo dzie  Stopnic* 
kim województwie Krakowskiem położony ch  za lega ją ­
ce pomimo  wys tawienia  tyc hże  d ó b r  na sprzedaż  
w dniu 15 Grudnia  1829 r .  o raz  przez  ciąg A d m in i j t r a -  
cvi do dnia dzisiejszego ściągnięte nie z o s t a ły ,  p fzeto  
dyrekcya  stosując się do art .  91 Pr aw a  Se jmowego,  
też dobra Świniary na powtórną  sprzedaż wystayv.a,  t 
do odbycia takowej  te rm in  na d/.ien 10 Listopada J s ó l  r.  
p rzed  Rejentem Micszkowskim w kancelaryi  Z iemian-  
skićj p rzy  ulicy Kons tantego pod Nr . 3 J1 wyznacza .  

W aru n k i  sprzedaży są następujące.  ■
1 Nabywca przyjmie obowiązek zaspokojenia wszel- 

' kich należności  do g r u n tu  p rzywiąz an ych ,  ar t .  41 
P ra w a  H yp ote cznego  wys zczególn ionych ,  tudzież 
ciężarów wieczystych w myśl  ort. 44 tegoż Prawa 
o ile te pierwszeństwo przed  Tow arzys tw em  mają.

2. Z łoży  gotowizną  d la  Towa rzyts wa  ca łkowi tą  z a ­
ległość z kosztami i procentami  w sumie z łp .  799S
gr.  22 do t e r m i n u  iicytacyi wyrachowanemu 
N ad to  koszta sprzedaży  powtórnej  p rzez  pr z y b l i ­
żenie na  złp.  360 obracbowane.

3. Przy jmie  obowiąz,  k dalszego r e gu la rnego  usku-  
tecznienia o p ł a t ,  wskazanych art.  i l i a w a  Sej-
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m o w e g o  w ilości r ocz ne j  z ł p .  2238 g r .  6 p r zez  ci ąg  
t r w a n i a  T o w a r z y s t w a .

4.  Wsze lk ie  p o d a t k i  z a l e g ł e  w y n o s z ą c e  z ł p .  5497 
g r .  29 l u b  j ak ie  się o k aż ą  w t e r m in ie  l icy tacy i  
do kasy właściwe j  w nieść  o b o w i ą z a n y  będzie .

5. N ab y w ca  coby  nad  pow y żs z e  zob ow ią za n ia  p o s tą ­
p i ł  o b o w ią z a n y  z ł oży ć  do d e p o z y t u  S ą d o w e g o  n a j ­
dale j  w p rz e c ią g u  dni  20 po od by te j  l icytacyi .

6. N a b y w c a  o d b i e r z e  d o b r a  z t e m i  p r aw am i  j a k ie  
w Ks iędze Hypo teczne ' j  są zap i sa ne  b ez  żadnej  
ewikcy i  co do g ran ic .

7.  N a b y w c a  za raz po o d b y t e j  l icytacyi  n ie cz eka jąc  
n a w e t  z a tw ie rd z en ia  s p r ze d aż y  pr-zeż W y d z i a ł  ł l y -  
p o t e c z n v ,  n a l eż n o ść  T o w a r z y s t w a  z p ro ce n tam i  
i ko sz tam i  z a p ł a c i ,  i n n y m  zaś w a r u n k o m  sp r z e ­
d a ż y  najdalej  w dn i  20  p o  l icy tacyi  za do syć  
uc z y n i .

8. P r z y s t ę p u j ą c y  do  l icytacy i  z łożyć  win ie n  w go to-  
w iź n ie  z ł p .  6000  j ako  r ę k o jm ią  za n i e d o t r z y m a n i e  
w a r u n k ó w  p r ze z  s i ebie  p r z y j ę t y c h ,  i na koszta  
p o w t ó r n e j  l icytacyi  p o s łu ż y ć  m a j ą c e , k t ó re  n a j ­
więce j  da j ąc em u z s z a c u n k u  p o t r ą c o n e ,  a n ieu-  
t r z y m u j ą c e m u  się w ca ł kow i tośc i  z w r ó c o n e  zos taną .

W  Kielcach  dn ia  22 L ip c a  1831 r.
Z a  P r e z e s a :  Borkiewicz.  Pisarz Sękowski.

—- K om isarz  s ta d  zapasowych d la  M . S .  W arszaw y.  
Niniejszem zawiadamiani: iż ktoby sobie życzył przyjąć 
obowiązki bądź s t rażnika stad bydła i owiec rządowych o- 
ko ło  stolicy paszących się, z pensyą miesięczną złp.  75;  
bądź Dozorcy pieszego lub konnego z pensyą z ł p .  120 
do 1 8 0 ,  może się zgłosić do mnie każdego dnia o godzi­
n ie  5 rano do domu przy ulicy Miodowej pod Nro 489 
opatrzywszy się zawsze w przyzwoite ś w i.tdeclwo. —— War­
szawa d. 7 S ie rpnia  1831 r.  —- ł f ’scieklica,

Do D eputacyi Se jm ow ej  
N a c z e l n y  W ó d z  S i ł y  Z b r o j n e j  N a r o d o w e j .

Po ustnem wyjaśnieniu Deputacyi  wszystkiego co się 
dotychczasowego postępowania mojego i przyczyn nieatta- 
kowania dotąd nieprzyjaciela dotyczę ,  winienem sain so­
bie,  winicnem i troskliwości o sąd współczesnych i historyi,  
abym Deputacyi  oś w ia d cz y ł , źe gdyby sumienie moje i 
wewnęt rzne od wszelkich osobistych względów wolne p r ze ­
k o n a n i e ,  wskazywało m i ,  żc dobro kraju wymagą ,  abym 
w inne ręce władzę nad wojskiem złożył ,  by łbym nie cze- 
kając przybycia D e p u t a c y i , i na nic zgoła nie zważając, 
sam z łoży ł  dowództwo. Ale głos sumienia kazał  mi do 
końca dzielić n iebezpieczeństwa,  i do końca s i ły moje 
W sprawie ojczyzny na czele wojska poświęcać.  Dla tego 
to i j e dyn ie  tylko dla tego nie z łożyłem i nie składam sam 
godności  Naczelnego Wodza.

Wszakże pomimo najczystszćj chęci mylić się mogę. 
Wzywam więc Depu tacyą  aby jeżeli  po rozważeniu we- 
wnętrznego i zewnętrznego  stanu naszego,  obranie no.  
wego tY0(^*a W czemkolwiekbądź potrzebnecn dla dobra 
kraju znajdzie,  odebrała  mi dowództwo, a daleki  od wszel­
kiego jskiegobądź sprzeciwienia się tej wo l i ,  pierwszy

dam z siebie p r zyk ła d  wojsku posłuszeństwa i poświęcę* 
n ‘® s*?- Skrzynecki.

W kwaterze głównej  pod Bolimowem dnia 10 Sierpnia 
1831 roku.

Za zgodność Szef  &zlabu Głównego Jen.  dywizyi,  
Tomasz Łubieński.

—  Wysłana * grona Izb sejmujących d j  obozu deputacya 
dla przyspieszenia walki ,  która jedynie może o losie oj* 
czyzny stanowić,  odebra ła  naczelne dowództwo Jenera* 
łowi Skrzyneck iemu a powierzyła  je tymczasowie Jen.  
Dembińskiemu.  Zgubna od pół t rzecia miesiąca stagnacya 
wymagała tej zmiany.  Historya osądzi tycb,  co nie s ł u ­
chając głosa opinii publ icznej  i pragnącego boju ty c e r -  
s t wa,  chcieli sprawę powszechną o upadek przyprawić i 
|uż j ą  na szwank naraził ' .  Ubolewając przed tygodniem 
przy mianowaniu Gu berna to rem stolicy Jenera ła  Dem* 
bińsk iego,  powiedziel iśmy , źe wielkie jest jego p rzezna­
czenie. Nie chcieliśmy go przez to na Naczelnego Wo* 
dza insynuować , bo stanowcze poruszenia wojska może 
jeszcze równie godnym tego stopnia uczynią kogo innego ,  
jak odwrót z pod Dobrego zdawał  się czynić godnym Sk rzy-  
neckiego.  Tymczasem jednak ,  dopóki  sejm w komplecie 
zebrany nie wybierze Wodza ,  Jen.  Dembiński  bohater ­
skim pochodem z Litwy zas łużył  na zaszczyt przywodzę,  
nia naszym hufcom , które niecierpl iwie oczekują walki.  
I teraz powtarzamy , cośmy zawsze mówili,  źe tylko w si­
ły  narodu i świętość sprawy jego a nie w osoby wierzyć 
będziemy.  Każdy już teraz powinienby się p rzekonać,  
źe ślepa ufność w osoby do niczego dobrego nie może 
nas doprowadzić.  Ufajmy sternikom ojczystej nawy,  ale 
ufajmy roztropnie.

W y c ią g  z raportu  Jenera ła  b rygady  Różyckiego z d. 10 
Sierpnia  1831 r. do R z ą d u  Narodowego.

Na dniu wczorajszym,  wytrzymawszy mocny ettak sze ­
ściogodzinny,  opusciłe.m miasteczko I ł ż ę  dla wszczęte­
go pożaru przez granaty,  od k tórego  większa połowa mia­
sta ogniem s p ł o n ę ł a , s k u te k  walki ten b y ł ,  że cały p u łk  
dragonów rozbity został na wzgórzu prze* jazdę W oł yń ­
ską pod dowództwem dzielnego Alajora Różyck iego;  pie­
chota zas nieprzyjacielska , zmuszona w mieście samem 
do odwrotu,  wielką liczbę straciła w zabitych 'i rannych,  
ogólna strata nieprzyjaciela do 200 osób wynosi ,  między 
rannymi jest Major Ginet ,  prócz tego wzię IiS'my niewolnika 
50 a w liczbie tych Majora od dragonów.  Z naszej s t rony ma­
my zabitych 12 rannych 5 i sam Major Różycki ,  który po* 
jedynczą z Majorem od dragonów toczy ł  walkę.

Oddział  który nas atakował  pod dowództwem Jenerała  
dywizyi  Kwie tn ick iego , j e s t  częścią korpusu  Rildigera.

—  Dwa szwadrony walecznego pu łk u  Krakusów Lubel -  
skich,  pod dowództwem Kapitana Stamierowakiego,  odcię­
te napadem n ieprzycie la  na K o ł o ,  p rze rż nę ły  się po co­
dziennych utarczkach do głównej  armii.
—  Patrole nasze ucierały się korzystnie z jazdą moskiew* 
ską pod Grochowem.
—  Obywatole województwa Wileńskiego odbyli  Wybory 
Reprezentantów swoich. Wybrani  zostali Pos łami :  z P o ­
wiatu Ros ieńskiego, Przec iszewsk i; * Wileńskiego,  Ceza­
ry P l a t e r ;  ■ W i łk om i r sk ie go ,  Kołysko.
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b i
'—  O J  k i l k u  J a i  b i e g a ł y  w i e ś c i ,  o s z c zę ś l i w ej  w y c i e c z c e
* Z a m o ś c i a .  G d y  t w i e r d z a  t a  j e s t  ś c i ś l e  b l o k o w a n a  , t r u ­
d n o  z n i e j  m i e ć  w i a d o m o ś c i .  L e c z  p r z y s z e d ł  l i s t  z K r a ­
k o w a ,  d o n o s z ą c y  iż  t a m  n a d e s z ł a  w i a d o m o ś ć  z Ż ó ł k i e w ­
s k i e g o  w G a l i c y i ,  i i  o s a d a  Z a m o ś c i a  z r o b i ł a  s z c z ę ś l i w ą  w y .  
c i e c z k ę ,  r o z p ę d z i ł a  d wa  p u ł k i  M o s k a l i ,  o r a z  z a b r a ł a  5 a r .  
m a t  i do  3 5 0  j e ń c ó w .
—  D z i ś  n a d e d n i e m ,  s ł y c h a ć  b y ł o  m o c n y  o g i e ń  k a r a b i n o ­
w y  p o d  G r o c h o w c m .

K a p e l a n e m  c zęśc i  p o w s t a n i a  N o w o g r o d z k i e g o ,  k t ó r e
* J e n e r a ł e m  D e m b i ń s k i m  p r z y b y ł o  z L i t w y ,  j e s t  K s .  K a c -  
p e r  D ł u s k i  p r o b o s z c z  N o w o g r o d z k i ,  n i e g d y ś  K a p i t a n  R p l i t e j  
W e n e z u e l s k i e j  w A m e r y c e  p o ł u d n i o w e j .
-— K i e d y  n a  p o c z ą t k u  k a m p a n i i ,  J e n e r a ł  W i t t  ż ą d a ł  wi-  
d z i e ć  s i ę  z J e n e r a ł e m  K r u k o w i c c k i m  p o d  G r o c h o w e m ,  r o z ­
m o w a  ta m i a ł a  m i e j s c e  w p r z y t o m n o ś c i  k i l k u  o f i ce r ó w  i 
p r z e d m i o t  j e j  b y ł  p o d a n y  do w i a d om oś c i  p u b l i c z n e j .  —  S ł u ­
s z n i e  s p o d z i e w a n o  s i ę ,  ż e  w p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  z a w s z e  
t e n ż e  s a m  s p o s ó b  p o s t ę p o w a n i a  b ę d z i e  z a c h o w a n y .  —  T y m ­
c z a s e m  R z ą d  d o t y c h c z a s  n i e  o g ł o s i ł ,  j a k i e  o k o l i c z n o ś c i  t o ­
w a r z y s z y ł y  w i d z e n i u  s i ę  J e n e r a ł a  C h r z a n o w s k i e g o  z J e n e ­
r a ł e m  T h i e m a n n ,  o r a z  j a k i  b y ł  p r z e d m i o t  ich r o z m o w y -  
—— W y j ą t e k  z l i s t u  p i s a n e g o  d o  R e d a k c y i  z M o d l i n a  pod 
d n .  2  b.  m .  p r z e z  Z.  M.  P o d c h o r ą ż e g o  p u ł k u  9  p i e c h .  l in .  
>,Z n o w i n  M o d l i ń s k i c h  n i c  ci  n i e  d o n i o s ę ,  c h y b a  t o ,  że  tu 
Basi  l u d z i e  c h o r u j ą  n a  ż o ł ą d e k  a k i l k u  na  c h o l e r ę  u m a r ł o .  
M n i e  b ę d ą c  na  p o s t e r u n k u  w P o m i e c h o w i e  u d a ł o  s i ę  j e d n e ­
go  u r a t o w a ć  t y m  s p o s o b e m ,  że  k a z a ł e m  m u  w y p i ć  p r z e ­
s z ł o  d w i e  k w a r t y  w o d y  m o c n o  g o r ą c e j , m y ś l a ł e m  t y l k o  
Bad t e m  , j a k  j a  na  p o s t e r u n k u  p o t r a f i ę  m u  b r z u c h  o g r z a ć  
> z e w n ą t r z ,  k i e d y  n i e  m i a ł e m  go c z e n i  p r z y k r y ć ,  t r a f i ł e m  
j e d n a k  n a  s z c z ę ś l i w ą  m y ś l ,  k a z a ł e m  n a la ć  w o d y  w r z ą c e j  
d o  m a n i e r e k  t y l e  n i e  p e ł n o ,  a b y  po  p r z e c h y l e n i u  m a n i e r ­
k i  w o d a  n i e  r o z l a ł a  s i ę ,  g d y ż  r o z l a n a  z i ę b i ł a b y  z m o c z y ­
w s z y  s u k n i e ,  t a k  r o z g r z a n e  d wi e  m a n i e r k i  k a z a ł e m  w k l ę ­
s ł o ś c i ą  i c h  p r z y p a s a ć  d o  b r z u c h a  c h o r e g o .  T y r n  s p o s o b e m  
O g r z a n y  w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z ,  w y z d r o w i a ł  z u p e ł n i e  t ak ,  
ż e  t r z e c i e g o  d n i a  w r a c a ł  z n a m i  z p o s t e r u n k u  p o d  b r o n i ą  i
* p a k u n k i e m ,  g d y  t y m c z a s e m  i n n y c h  c h o r y c h  w i e ś ć  m u ­
s i e l i .  -—  G d y m  z a c z ą ł  s i ę  k r z ą t a ć  k o ł o  n i e g o ,  j u ż  woini to-  
Wał  i Iaxovvał  k i l k a k r o t n i e  n i m  w o d ę  g o r ą c ą  p r z y n i e s i o n o ,  
g d y ż  w n o c y  i p o d c z a s  d e s z c z u ,  n i c  m o ż n a  jej  b y ł o  t ak  
p r ę d k o  s p r o k u r o w a ć .  N i e  u w i e r z y s z  i ł e m  j e s t  s z c z ę ś l i w y ,  
ż e  m i  s i ę  t a k  p r o s t y m  s p o s o b e m  u d a ł o  w y r a t o w a ć  ż o ł n i e ­
r z a  j e d n ą  n o g ą  n a  t a m t y m  ś w i c c i e  b ę d ą c e g o  , g d y ż  w c a ł e j  
s i l e  m i a ł  c h o l e r ę ,  j ę c z a ł  o k r o p n i e ,  to  się  k u r c z y ł ,  to  w y ­
p r ę ż a ł ,  w z y w a ł  n a  w s z y s t k o  co j e s t  n a j ś w i ę t s z e ,  a b y  go 
o d  b ó l u  u w o l n i ć .  —  T e n  p r o s t y  ś r o d e k  p r z e z  s p i e s z n e  
o g r z a n i e  b r z u c h a  z e w n ą t r z  i w e w n ą t r z  o g ł o ś c i e ,  m o ż e  on 
n i e  j e d n e g o  o b r o ń c ę  o j ' . y z n y  u r a t u j e  n a m .  M e d y c y  są 
Opieszal i  w u ż y c i u  t e g o ,  i b a r d z i e j  w p u s z c z e n i e  k r w i  
w i e r z ą . “ ________________ ____________ _

Pogłoski dzienne.
' G o ł o w i n ,  m a j ą c  k w a t e r ę  w K a ł u s z y n i e ,  w y d a ł  r o z k a z  
do  wój tów g m i n ,  a b y  n i k t  z m i e s z k a ń c ó w  wsi  i m i a s t e c t c k ,  
■• ' ieważył  s i ę  wozić  j a k i e j b ą d ź  ż y w n o ś c i  do  W a r s z a w y .
'— J a n k o w s k i  m a  b y d z  w t ych  d n i a c h  s ą d z o n y .  ( C z a s b y  
t eż  j u ż  b y ł o ,  p o r z u c i ć  c e r e m o n i e ,  a u s ł u c h a ć  g ł o s u  l u d u  
l  sp raw ied liw ości .  )

Pułkownik KosS.
(Nadesłane.)

D z i w i ą  s i ę  n i e k t ó r z y  , dla  c ze go  P u ł k o w n i k  F r a n c i s z e k  
K o s s , o f i c e r  z n a n y  z t a l e n t ó w  i p » t r y o t y z i n u  , s a m  j e d e n  
d o t ą d  z s z t a b s o f i c e r ó w  p r z e d r e w o l u c y j n y c h  n a  l in i i  b o j o ­
wej  c iągle  b ę d ą c y c h ,  b e z  ż a d n e g o  a wa n s u  p o z o s t a j e .  Ci  
co go bl iże j  z n a j ą ,  e m i a n o w i c i e  o f i c e r o w i e ,  k t ó r z y  p o d  
j eg o k o m e n d ą ,  l u b  w s p ó l n i e  z n i m  i d a w n i e j  i t e r a z  w a l ­
czyl i ,  p o d z i e l a j ą  to p o d z i w i a n i e ,  i s ł u s z n i e !  bo p o m i j a j ą o  
d a w n i e j s z e  c z y n y  w o j e n n e  F r a n c i s z k a  Ko s sa  w la t ach  1 8 0 9 ,  
1 8 1 1 ,  1 8 1 2 ,  1 8 1 3  j a k  ó w n i e  i to,  że  s a m  p o r z ą d e k  s t a r *  
s z e ńs tw a  n i e  p o w i n i e n  go b y ł  zos tawić  w s t o p n i u  n i ż s z y m  o d  
j ego p o d w ł a d n y c h ;  d o s t a t e c z n e  z d a j e  się  p o ł o ż y ł  z a s ł u g i  
o b e c n e  d l a  s p r a w y  n a r o d o w e j :  j u ż  to s p r a w u j ą c  o b o w i ą z k i  
G u b e r n a t o r a  P r a g i ,  n a j w a ż n i e j s z e g o  p o  d n i u  2 5  L u t e g o  p u n ­
k t u o b r o n y ,  p r z e z  u r z ą d z e n i e  w k i l k u  d n i a c h  n i e z d o b y t y c h  
f or t y f ik a cy j ,  i k o r z y s t n e  z f o i ł e c y  w y iy e cz k i ;  j uż  z n o w u  o d ­
z n a c za j ą c  s i ę  w b i tw ie  p o d  R a j g r o d e m ,  j ą k  to r a p o r t a  u r z ę ­
d o we  t w i e r d z i ł y ,  j u ż  w r e s z c i e  ( p o  o d s u n i ę c i u  go od w p ł y w u  
d o  g ł ó w n y c h  d z i a ł a ń  k o r p u s u  na  L i t w i e ,  p r z e z  C h ł a p o w ­
s k i e g o  i G i e ł g u d a )  z m a ł e m i  o d d z i a ł a m i  w a l e c z n y c h ,  p r z e .  
d ł u ż a j ą c  i r o z s z e r z a j ą c  p o w s t a n i e  w t a m t y c h  p row i u c y a c h ,  
a p r z e z  to  w s t r z y m u j ą c  p o c h ó d  k u  W a r s z a w i e  T o t s ' o j a ,  
i i n n y c h  m o ż e  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  k o r p u s ó w .  L ec z  m i e j ­
m y  n a d z i e j ę ,  ż e  p r a w d z i w a  z a s ł u g a  n i e  z o s t a n i e  be *  n a ­
g r o d y .  O b o k  p o w s z e c h n e j  w d z i ę c z n o ś c i  i u w i e l b i e n i *  
w n a r o d z i e  d l a  P u ł k o w n i k a  Ko s s a  ,  s ł y c h a ć  j u ż  że  R z a d  
N a r o d o w y  p o s t ę p u j ą c  p o d o b n i e  j a k  w z g l ę d e m  D e m b i ń s k i e ­
go i S i e r a k o w s k i e g o ,  b e z  o c z e k i w a n i a  na p r z e d s t a w i e n i a  
s z t ab u  g ł ó w n e g o ,  n o m i n a c y ą  na  J e n e r a ł a  F r a n c i s z k o w i  K o s s  
p r z e s ł a ć  m a ,  l u b  j uż  p r z e s ł a ł ,  n a j p e w n i e j - z ą  d r o g ą ;  p o ­
z o s t a ł o b y  t y l k o  do  ż y c z e n i a ,  a b y  to u r z ę d o w n i c  o g ł o s z o -  
n e m  b y ł o .

IVaronicz. Przekleństwo na zdrajców ojczyzny.
( H o r c s p o n d e n c y a  )

O b y w a t e l u  R c d - k t o r z e !  W i e l e  j u ż  iv p i s m a c h  p u b l i ­
c z n y c h  c z y t a ł e m  z a m i e s z c z o n y c h  z d a r z e ń ,  k t ó r e  ani  z r z e ­
c z ą  p u b l i c z n ą ,  ani  z p o ż y t k i e m  o g ó ł u  s t y c z n o ś c i  n i e  m i a ł y }  
o ś m i e l a m  się wi ęc  u d z i e l i ć  c i ,  n i e  u r o j o n y ,  n ie  z m y ś l o n y ,  
ale  p r a w d z i w y ,  r z e t e l n y  o pi s  w y p a d k u  k t ó r y  mi  się  z d a r z y ł ,  
a k t ó r y  za g ł o s  p r z e p o w i e d n i  u w a ż a j ą c ,  o bj aw ić  go r z e c z ą  
p o t r z e b n ą  m n i e m a m .  B y ł o  to m a r z e n i e  s z c z e g ó l n i e j s z e ,  
m o ż e  s k u t e k  n a t ę ż o n e j  m y ś l i  n a d  s m u t n y m  k r a j u  n a s z e g o  
s t a n e m ,  m o ż e  i ł a s k a  o p a t r z n o ś c i ,  c z u w a j ą c e j  n a d  o ca l e ­
n i e m  j e s z c z e ,  d r o g i e j  o j c z y z n y  n a s z ć j .

D n i a  o n e g d a j s z e g o  p ó ź n o  j u ż  w noc  s i e d z i a ł e m  j e s z c z e ,  
w k r z e ś l e  z a d u m a n y  n ad  p r z y k r e m  p o ł o ż e n i e m  n a s z e m  g d y  
n ag l e  z a c z ą ł e m  u s y p i a ć ;  w t e i n  p o s t r z e g ł e m  p o s t a ć  b ł o g o ­
s ł a w i o n e j  p a m i ę c i  W o r o n i c z a  P r y m a s a ,  d o  k t ó r e g o  s z c z e r z e  
od  lat  d z i e c i n n y c h  p r z y w i ą z a n y  b y ł e m .  7>adziwiony a r a ­
z e m  u r a d o w a n y  z w i d o k u  t e g o ,  w y c i ą g n ą ł e m  r ę c e  d o  n i ego .  
Z d a w a ł o  mi  s i ę ,  ż e  ś c i s n ą ł  m n i e  za  r ę k ę  i z w y k ł y m  s o ­
b i e  p o w o l n y m  a le  s e r d e c z n y m  l o n e i n  tak się  do m n i e  o d e ­
z wał :  n D o b r y  m ó j  p r z y j a c i e l u ?  w i d z ę  t wo je  s e r c e  s t a l e  
p r z y w i ą z a n e  do  tej  o j c z y s t e j  z i e m i ,  k t ó r e j  z m i e n n e  p r z e -  
R w a l i ś m y  l o s y ,  s t a t e c z n ą  i u f oą  p r z y j a ź n i ą  n a s z ą  w p o -  
m y ś l n o ś o i a c h  s ię  u s z c z ę ś l i w i a l i ,  w n i e p e w n o s c i a c b  k r z e p i -  

j l i ,  w p r z e c i w n o ś c i a c h  ws pi er a l i .  Z a s ę p i o n y m  w z r o k i e m
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spog l ą dasz  na p r z y s z ło ś ć ,  r ówn ie  jak j» w nadzie jach two ­
ich zawiedziony.  Bóg j es zcze  nie p r ze s t a ł  was do św iad ­
czać  i dozwol i ł  z ł y m ludziom sp rz ecz n i e  p r a g n i en iu  wa ­
szemu  pos t ępować .  O jczyzna wasza jest  w n i e be zp i ec zeń ­
stwie i powtórzyc i e  wyi *7.y moje , któreś- .* t ak i em nie  raz 
upo doban iom w żalu nad pon i żo ny m kr. i ju s t anem powta 
r z a ł  » T u  o tw or zy ł  ks i ęgę  Sibilli k t ó r ą  t r z y m a ł  w r ę k u ,  
i d a ł  mi do czytania  na s t ępu j ący  wier sz :

« Napaście  t ym widok iem wasze  k r w a w e  oczy,
0  wy wszyscy zabójcy onej  , —  rodz i e  smoczy ,
Wy chyt rych  zd rad  sąs iedzkich s ł uża l ce  n ikcz em n i ,
B ł ę d u ,  d u m y ,  p r y w a t y ,  k r z y k a c z e  na j emn i ,
\V y  wszyscy coście r ó żn e  larwy p rzybi era l i ;
Ky Zgubą matki  waszej  r ę c e  pomaza l i .  ! o —

x N i e c h  ta k r e w  na was spadn i e  i na wasze dzieci ,
1 p i ę t nem  ina tkobó jczćm na czele wyświeci ,
A  p r zek l eńs twa  zgub ionych  mi l ionów ludzi ;
I t ych k tó r ych  po tomność  z ich wnuków obudzi ,
Niechaj  was ob ł ąk a ny c h  po puszczach ścigają,  *
I  nó ry  wasze wyci em s rogi em n ape łn i a j ą .
Ale czyJ. p r z ez  to żywot  o jczyźnie  wr óc i c i e ,
I  g ł o w ę  je j  waszemi  g łowy  op ł ac i c i e?  —
Niech  t akim n i ep rzy j ac i e l  larg ich w ga r d ło  w b i j e ,
1 gniazdo ich za rodku  l emieszem ro z r y j e ,
I  p ło d  ich zawiązany o ka mi eń  roz p r yśn i e ,
I  c ia ł o n i e p og rz eb n e  p som na pastwę c i śni e ;
N ie ch  im wą trobę  s za rp i ą  sępy n i euśp ione ,
Ale k to  us i ad ł szy  na ka rk i  spod lone ,
N iech  ich wi tym z padalców biczem we k r w i  p ł aw i ,
] ogfiaii n i ezgaszony ich wnęt rzności  t rawi .
Niech  się im ka r a  z kary  , śm ier ć  od rad za  7, śmier c i ,
I  ka tu s ze  ich wieczna zawora  zawierc i ;
K to  cię kochana matko '  zd r a d z i ł  z a mo rd ow a ł ,  
ł  ża t n ą  g łowę  zyski  p r zek l ę t e  ra chował .

P r z ek l e ńs tw o  to p r z y k r e  we mn ie  uczyn i ł o  w z ru sze ­
n i e ,  n ie  m o g ł e m  się p r zec i ek  p r z e b u d z i ć ,  a le  w s m u ­
tn ym  i bo l e s ny m to n i e ,  z a p y t a ł e m  W or on i c z a ,  jaki  bydź 
może  jeszcze ś rodek  r a t un ku .  S t a r zec  t en  powabny we­
s t c h n ą ł ,  wzn ió s ł  oczy do gó ry  i j ę k l i w y m  w y r z e k ł  gło- 
s em ( (Rospaczn  —  Wyraz  t en  tak inocne na mn ie  z r o ­
b i ł  wrażen ie  żein się z e r w a ł  z k r z e s ł a ,  i p r ze j ę ty  zni 
k ł y m  7. p r z ed  oczu w idok iem , ch od z i ł em  jak ob ł ąk an y  
cbwil  k i l k a ,  dopók i  u sp oko j en i em k rwi  n ie  wróci ł a  się 
p r zy t o m n o ść  u m ys łu  i p r z eko nan i e :  iż to com c z u ł ,  w i­
d z i a ł  i s ł y s z a ł ,  by ło  sku t k i e m marzen i a .  —  Ojczyzno 
moja u k o c h a n a ,  wy rodacy  bracia moi !  oby t y lk o  m ar z e ­
nie to sk o ń cz y ł o  się na marz.eniu / oby tyle zd rad  , tyle 
b ł ęd ó w ,  tyle bezczynnośc i ,  tyle  u t r aconych  chwi l ,  ko r z y ­
ści i okazyj  p o m y ś l n y c h ,  nie sp r awdz i ł y  i z i j ści ły tego 
pi  zepowiodniegu m ar zen i a ;  a my p r z y  tylu wysi l eniach i 
o f i a r ach  , p r zy  ca ły m boha te r s twie  i poświęceniu się na- 
s t e m ,  nie padli  raz jeszcze ofiarą źle z rozumianego  i n ­
t e r e su  lub  zbytni ej  ufności .  —  W cóż się obróci  to wojsko,  
k tó r e g o  inęztwo i s ława przechodz i  wszelkie do tąd p r z y ­
k ł a d y  i wzo ry  ; ta m ł o dz i e ż  k tór a  na jświetn i ej sze  k r a j o ­
wi r ok ow a ła  ned/ . ieje ; to g rono Re p re z en t a n tó w  poświę 
ca jących wszys tko  r a tu nk ow i  o j czyzny,  ten na ród  tek iem 
zami łow an i em  n i epod l eg ło śc i  swćj p a ł a j ą c y ,  ta swoboda 
u p r a g n i o n a ,  k tó r e j  l edwie śmy  zak osz towa l i ,  a k t o r a  tyle

| h ero i cznych  cnot  w każde j  klasie na rodu  i p ł c i  w y d a ł a ,  
k tór a  już tak si lnein t owarzysk iego  szczęścia p r z e j ę ł a  nas 
uczu - i e in ,  ta chwała  na ko n i ec ,  k tó r ą  taką zyska l i śmy  w y ­
t rwa ł o śc i ą ,  jeż li s r ogie  i p r ze c i wne  l o s y ,  znowu nas 
w j a r zmo  niewoli i n icości  w t łoczą .

Ale  ra tujcie  o jczyznę  wy s e jmujące  I zby ,  wy z o r ę że m 
przeciw wrog imi  stający b r a c i a ,  wy opini ą  pub l i czną k i e ­
rujący świat l i  mężow ie  s r a t u j c i e  g ło sem i c zynami  r o z ­
pac zy ,  tego na jdz i e ln i e j s zeg o ,  na j s t r as z l iwszego  i na jn i e-  
chy bniejśzego-uczucia!  —  Nie uwodźcie  się d łuże j  ż adne -  
ini wzg l ędami ;  oca l en ie  o jczyzny bydź wain powinno j e ­
dyny m c e l e m ,  j e d y n y m  w z g l ę d e m ,  j e d yn ćm  za t r u d n i e ­
n iem.  —  Os ta tni e  jes zcze  wys i l enie  do b rz e  sk i e rowane  
może nas zbawić ;  a jeże l i  p r zy  Całej t r oskl iwości  i wys i ­
lonej  obron ie  p rzy jdz i e  nam uledz p r zezn acz en iu  , p r z y ­
na jmnie j  upad ek  nasz  d rogo zwyci ęża jącego ni ep rzy j ac ie l a  
kosztować będzie .

Becz za nadto w liście r o z p i s a ł e m  s i ę ;  daru j  uczuciu 
mo jemu  sznnąwny  panie  Reda k to r z e  i p r zy jmi j  ł a sk awie  
to p i smo ,  w raz  z z ap ewn ien i em p rzyna l eży  tego s zacunku .

D O  G A L I C Y A N E K .

Kiedy  w wi ekopomne j  dab i e
Ś wie tny ch  t r yu m fó w  i chwa ły ' ,

Na m ar tw ym  o j czyzny grobi e 
Wolności  e cha  z a b r z m i a ł y ,

G dy  b r a t  ockri iony r ę k ę  p o da ł  b r a t u ,
Aby  ha n i e bn yc h  ka j da n  sk ru sz yć  b r zem ię  

Po lk i  I i wyśc i e  da ły  poznać  światu ,
J a k  m i ł u j e c i e  s w ą  z i e m i ę !

*  *
*

Chwa ła  wam ! chciwe bo ha t e r sk i c h  czynów 
N ie po m ne  t r udów i z.noju 

Same  swych m ę ż ó w ,  kochanków i synów 
Wyp raw ia ły ś c i e  do bo ju .

Wasze  chwa lebne  zam ia ry
W k im że  n ie  wzbudzą h o ^ d u , uwie lb i en i a ,

G d y  p r zez  t ys i ączne  o jczyźni e  ofiary
Pomo c  n ie s iec i e  do je j  od rodzen i a .

*  *
. *

I ci co 7, b r a ćm i  swojemi
Idąc  wspó lną  b ron i ć  sp r awę  

Z y sk a l i  na waszej  z iemi
Po l s ką  g o ś c i n n o ś ć ,  p r zy j ęc i e  ł a s k a w e ,

Każdy  ojczys te  uj r zawszy s t r ony
Kiedy  g łos  wodza:  , , d o  b r o n i ! “  zaw o ła ,

P rz e z  was Po lk i  z achęcony
Mężn ie  t y s i ąc om pocisków y y y d o ł a !

*  *
*Po jd z i em  więc na po l e  c h w a ł y :

A gdy p o d ł e  więzy z e t r z e m ,
G dy  sy t  zwyci ęs tw or7.eł  b i a ł y  

W o ln e m  ode t chni e  p o w i e t r z e m ,
G d y  się k rw ią  wrogów nasycą  p a ł a s ze ,  

Wdz ięczn i  za sz l ache tne  czy n y  
Z w y c i e i c y ’, w progi  pow róc im y  w as ze ,

Z ło ż y ć  wam u nóg  wawrzyny ! J .  J  gki.
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